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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tefiscio 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proe., a św iątecz
ne 25 proc. drożej. Dro 
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jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 z..
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Marsz głodnych na Londyn
Stolica Wielkiej Brytanii moDilizuje policję

LONDYN, 24. 10. Ze wszyst
kich miejscowości położonych w 
promieniu około 30 mil angielskich 
jokoła Londynu nadchodzą wiado
mości o zbliżającym się w kierunku 
miasta pochodzie głodnych, zorga
nizowanym przez komunistów.

Wszystkie te pochody mają przy 
być do Londynu w czwartek rano.

W ciągu całego czwartku mają 
się odbywać demonstracje bezrobo
tnych w całem mieście. Przybywa
jący mają zamiar żądać wysłucha
nia ich postulatów przez izbę gmin, 
co może stać się powodem poważ
nych zaburzeń.

Policja londyńska czyni na czwar 
tek «oecjalne przygotowania, aby
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H  NA STA N O W ISK U  P IE R W
ZEGO PR EZESA  N. T. A.

i.A RSZA W A , 24. 19. (wl.) Pierw szy 
prezes najwyższego trybunału  adm ini
stracyjnego dr. Rudolf Różycki, w o. 
bec ukończenia 75 la t  życia przenie
siony został w stan  spoczynku. K ie . 
rownietwo najwyższego trybunatu  ad
ministracyjnego do czasu m ianow ania 
nowego pierwszego prezesa objął zgo
dnie a przepisam i prezes dr. Orski.

DALSZY SPA D E K  FU N TA  SZTER.
LINGA.

LONDYN, 24. 19. — Dziś nastąp iła
<jwu dalsza znaczna zniżka na tu t. 

giełdzie. W sobotę notowano zam knie
cie kursem 3.39 i pół do lara za funt, 
Dziś przy otwarciu giełdy notowano 
3.3" trzy n w arte, w dalszych ciągach 
obrotu giełdowego funt wykazał po
nownie zniżkę i około godz. 13_ej spadł 
do 3.32 i pół dolara za fun t. Popołud
niu nastąpiła lekka popraw a i notow a. 
no w zamknięciu kursem  3.34, co rów na 
sie tylko 13 szylingom  i 8 i pól pensom 
wartości nom inalnej.

Bank angielski nie in terw eniow ał ce
lem poprawienia kursu , wobec czego 
* Citty panuje przekonanie, że eniżka 
będzie trw ała i nadal.

MARSZ NA CHARBIN.
M andżuria znów krw aw i.

( SZANGHAJ, 24. 10. Nades.de z 
Charbina doniesienia mówią o no
wych zaciętych walkach partyzan
tów chińskich z wojskami japoń- 
Bkiemi i mandżurskiemu

Walki te ogarnęły wszystkie fron 
ty madżurskiego terenu operaevjne- 
?(" -Na południe od Charbina zgroma 
dżiło się 20.000 powstańców, którzy 
wraz z 10.000 żołnierzy powstań
czych, maszerujących ze wschodu, 
Podejmą generalną, ofensywę na 
Oharbin.

Powstańcy są podobno uzbrojeni 
w najbardziej nowoczesną broń.

Na terenach wschodniej części 
kolei wschodnio - chińskiej, gdzie 
operuje japońska ekspedycja karna, 
trwają krwawe walki.

Główna kwatera japońska w 
Mukdenie przygotowuje nową eks- 
pedycję karną.

zapobiec rozruchom.
Liczba maszerujących bezrobo

tnych, którzy znajdują się już od 
kilkunastu dni a v  drodze, obliczana

jest na 3 tys. osób. Przybycie ich do 
Londynu może spowodować wielkie 
zakłopotanie akcji demonstrujących 
wraz z miejscowymi bezrobotnymi.

R ząd i se jm .
P O S IE D Z E N IE  RA D Y  M INISTR Ó W . — P IE R W S Z E  PO SIE D Z E 

N IE  S E JM U  O D B ĘD ZIE  S IĘ  W  D N IU  3 L IST O P A D A .

WARSZAWA, 24. 10. (wł.) Dziś 
przed południem odbyło się pod prze 
wodnictwem premjera Prystora po
siedzenie rady ministrów.

Posiedzenie trwało wyjątkowo 
krótko, od godziny 10 rano do 10 
min. 45.

Tematem obrad były przedewszy 
stkiem techniczne kwest je  oszczęd
nościowe w niektórych resortach.

Poza tern rozpatrywano sprawy 
związane z rozpoczynającą się w

przyszłym tygodniu sejmową sesją 
budżetową. Sejm będzie zwołany w 
ostatnich dniach października, a we 
die wiadomości z kół sejmowych 
pierwsze posiedzenie odbędzie się w 
dniu 3 listopada.

Projekty ustaw, przygotowane 
przez poszczególne ministerja nie bę
dą już załatwiane w drodze rozpo
rządzeń prezydenta Rzplitęj, lecz 
skierowane będą do sejmu i se
natu.

ZNIŻKA OPROCENTOW ANIA K R E
DYTÓW UDZIELANYCH PRZEZ 

BANK ROLNY.

W ARSZAW A, 24. 10. — W związku 
z obniżeniem stopy dyskontowej pree* 
bank polski oprocentowanie wszeikieb 
kredytów krótko .  term inowych udzie
lanych rolnictw u przez państwowy 
bank rolny za pośrednictwem  kas ko- 
m unalnych, spółdzielni oszczędnościo. 
wo - kredytowych itp. u legają  autom a
tycznemu obniżeniu o 1 i pół proc. z wy
jątk iem  kredytów pochodzących <z lo
kat skarbu.

N IEZW YKŁA KATASTROFA 
NA RZECE M ISSISIPI.

NOWY JO RK , 24. 10. — Na rzece 
M issisipi w pobliżu Nackez, w ydarzyła 
sic niezwykła katastrofa, której o fiarą  
padło 17 ludzi, przeważnie murzynów.

Podczas przewożenia autobusu pro
mem, szofer przez nieostrożność u ru . 
chomil m otor autobusu, k tóry  w yła
m ał barjerą  i runą ł w n u rty  rzeki.

Z pośród 24 pasażerów zdołano u ra
tować tylko 7.

Żyrardów-Blacho wski-Kohler.
Spowiedź zabójcy dyr. zakładów żyrardowskich przed sądem

W ARSZAW A, 24. 10. (wl.) W czoraj 
w sądzie okręgowym  w W arszawie roz
począł się proces J u l  jana Blaehowskie- 
go, urzędnika zakładów żyrardowskich 
o zabójstwo dyrek to ra  K ohlera.

Blachowski nie przyznaje się do za
bójstw a z prem edytacją, twierdzi, że 
osobistej u razy  do zmarłego nie m iał ni
gdy. Mówi o złych w arunkach pracy w 
Żyrardowie, a następnie o dyr. W aśkie-

Owacyjne powitanie kpi. Karpińskiego
w Warszawie.

W ARSZAW A, 24. 10. Dziś o godz. 
15.45 na lo tn isku eywilnem  przy ulicy 
Topolowej w ylądował kpt. K arpiński 
wraz z inż. Rogalskim , pow racający po 
odbyciu wielkiego raidu  nad Azją i 
A fryką, którego trasę  14.399 km. prze. 
był w ciągu 108 g. 30 min.

Na lotnisku, mimo zimna i deszczu, 
zgrom adziły się liczne rzeszo publiczno 
ści w oczekiwaniu lotników. Lotnisko 
udekorowano flagam i tureckiem i i per- 
skiemi.

Na pow itanie lotników przybyli: 
podsekretarz stanu  w m inisterju iu  ko
m unikacji inż. Gallot, szef departam en
tu  aeronautyki płk. R ayski w otoczeniu 
wyższych oficerów lotnictwa, szef de
p artam entu  lotnictw a cywilnego dyr. 
Filipowicz, członkowie aeroklubu, przed

stawieiele przem ysłu lotniczego i t  d. 
N a lotnisku obecui byli również poseł 
perski Bahador K han oraz przedstaw i
ciel m inisterjum  spraw  zagranicznych.

Po trzech kw adransach oczekiwania 
na niebie ukazał się samolot. W krótce 
potem kpt. K arp ińsk i wylądowrał. Tłum 
przerwawszy kordon policyjny otoczył 
samolot wynosząc na rękach wśród O' 
w acyj kpt. K arpińskiego i inż. R ogal
skiego.

Zwycięzcom wielkiego raidu wręczo. 
no bukiety kwiatów od aeroklubu, po- 
czem kpt. K arp ińsk i i inż. Rogalski 
udali się na wystawę pam iątek po śp. 
Żwircc i W igurze, stam tąd zaś do aero
klubu, gdzie odbyło się przyjęcie na 
ich cześć.

Rekordom miesiąc dis podatków.
W >iywy w y n i o s ł y  o  1761  zł. więcci rrż się  sp o d z ie w a n o .

WARSZAWA, 24.10 (wł.). Mini 
sterjum skarbu preliminowało do
chód z podatków bezpośrednich na 
wrzesień br. na 35661 tys. zł. Tym
czasem wpływy z podatków bezpo
średnich wyniosły 37.428 tys. zł., 
czyli 0.1.761 tys. zŁ więcej niż prze 
widywano. Podatek przemysłowy 
dał. 16.705 tys. zł.,czyli o 1.205 zł. wię
cej

Natomiast podatek dochodowy, z

którego wpłynęło 8.531 tys. zł. dal o 
przeszło 1 miljon zł. mniej niż preli
minowano. Z podatku wojskowego 
wpłynęło 21 tys. zł., z podatku nad 
zwyczajnego od niektórych zajęć za 
wodowyćh 62 tys. zł., od kapitału i 
rent 280 tys. zł., odsetki zwłoki, ka
ry i grzywny dały 1.310 tys. zł., a 
podatek od energji elektrycznej 318 
tys. -zł.

wiczu, do którego m a specjalny żal. 
Zkolei oskarżony mówi o zwolnieniu z 
pracy, o swem przygnębieniu z tego po_ 
wodu, a następnie o odszkodowaniu, 
jak ie  otrzym ał z fabryki, pod w arun
kiem jednak, że opuści m ieszkanie służ 
bowe.

K rytycznego dnia oskarżony spot
kał się ze swym kolegą, z którym  udał 
się do biura pośrednictw a pracy, stam 
tąd do prezydjum  rady m inistrów , 
pragnąc zapobiegać o audjencję u pre- 
m jerow ej P rystorow ej o posadę.

Następnie po wypiciu k ilku kielisz
ków wódki, oskarżony udał się na No
wy Świat, chcąc zobaczyć się z inspe
ktorem  Klottem . Nie zastał go jednak. 
Pow rócił wówczas na ul. Mazowiecką, 
gdzie spotkał przechodzącego dyr. 
K ohlera.

I wówczas to, — mówi dalej B!a_ 
chowski— nie zastanaw iając się. nie 
analizując, postanowiłem zwrócić się do 
niego w kw estji m ieszkania. P rzypu
szczałem na razie, że on o tej sprawia 
nic nie wie.

Podszedłem ze słowami:
— Przepraszam  pana dyrektora, 

i w krótkich  słowach zacząłem mówić, 
o co mi chodzi. Dyr. K ohler spojrzał na 
mnie
z właściwym sobie pogardliw ym  w yra

zem twarzy, 
k tóry  ty lokrotnie obserwowałem, gdy 
przechodził przez b iura  urzędników O- 
depchnął m nie ze słowami:

— Weg!
Co się stało później, trudno mi powie 

dzieć. W idziałem dyr. Kohlera, jak 
przez mgłę, słyszałem strzały, coś mó
wiłem, ale co, literaln ie  nic nie wiem.

Następnie zeznawała żona Blaehow- 
skiego i kilku innych świadków, którzy 
stw ierdzili, że Blachowski c ierp iał na 
rozstrój nerwowy.
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, t r 5 e d r r M t l ^ w i c c  zosta ł z a b ity ,.a *

^ S r S e i Ł u u i s t o w  nie zdo 
lan o  usta lić .

N O W E PO K Ł A D Y  'ZŁOTA.
2  p o lu d n io w ę i A f a k i  t o g ą , , ^

‘“ 'N ow TO tlkryla żyła M >  * lg * J g ! t 
na d ługości 65 k ilom etrów . Ilosc ra d y  
v f o t l a j e i  ma now oodkry tym  te ran ie  
W a u a  ie s t .n a  220 mil.ionow tonu  

O m in ie  p rzypuszczają , iż n a  sku tek  
nowych odkryć, położenie gospodarcze 
A fryk i dozna w yb itne j popraw y.

W iadom ość o od k ry c iu  now ych z ł .z  
zło ta w yw ołała w ielką. ™ k e  akcyj 
tow arzystw a .„C onsolidated u o iu  
F ie ld s44. U tw orzono nowe tow arzystw o, 
celem  -eksp loatacji now oodkry tych  te re  
nów zło todajnych  z k ap ita łem  500 t y .  
śieey  funtów .

P JR E Z E S S Ł A w iS K  W K A TO  W I
CACH.

W  niedziele odbył się w  K atow icach  
w ojew ódzki zjazd  delegatów  ^mrodowo-
ehrześcijaóskiego zjednoczeniu ^ p iu c y .

N a zjazd p rzy b y ł prezes b loku bez 
p a rty jn e g o  z W arszaw y , pu łk . W a .e ry  
S ław ek o raz szereg gości.

P o  uroczystem  nabożeństw ie w kos. 
ciele garn izonow ym  w K atow icach , na 
k tó re  ])rzybyli rów nież praedstaw ieie- 
le  w ładz państw ow ych z w ojew odą G ra  
żydskitn, u d a li sie uczestnicy^zjazdu -p 
chodem  n a  pl. Wolności., -gdzie został 
złożony w ieniec na płycie N ieznanego
P ow stańca. , . .

Z p lacu W olności pooliod ruszył do 
tteatru  m ie jsk ieg o  w 'K atow icach  g dzie  
toczy ły  sip obrady  zjazdu.

P o  zag a jen iu  zjazdu  przez p o d a  
G rzesika, w yg łosił dłuższe przem ow ie, 
nie prezes S ław ek.

7, A M E R Y K I P R Z Y JE Ż D Ż A JĄ  B U L 
D OGI - FO O TB A LISC I.

W ładze ad m in is tra cy jn e  udizel iły ze 
Zwolenia n a  w jazd p rzedsięb iorcy  w tdo 
w iskow em u z A m eryki, k tó ry  przyw o
zi do W arszaw y tru p ę  tresow anych 
buldogów, g ra ją cy c h  w footbal.

N O TA R J USZ ŁÓ DZK I O SZU K A Ł 
S K A R B  N A 20.066 ZŁ.

e k sp e rty za  sądow a ksiąg  k an c e la r ii 
n o ta riu sza  T ro janow sk iego , w k tó re j po 
nełniono duże nadużycia, u ja w n iła  ze 
przez fałszyw e zapisy  -no tariusz i r o j a  
now ski n a ra z ił  sk a rb  p ań s tw a  na szko 
de p rzek racza jącą  20.000 złotych.

N ie je s t w ykluczone, że dochodzenie 
u jaw n i dalsze m alw ersac je  .

N A JŚ C IE  SZCZURÓW  NA M I A . 
S TEC ZK O  F R A N C U S K IE .

W  Le P u y  zburzono p iekarn ie , w sku 
tek  czego w ielka ilość w ypłoszonych 
szczurów  rozbiegła.: s ią : po  - całej (dzietni, 
cy.

W  jednem  m ieszkan iu  szczury p o ra  
n iły  bardzo ciężko 4-m iesieeżną idziew. 
czy*nkQ. z ja d a ją c  je j w iększą czqsc tw a
rzy.

P O L S K A  STOCZNIA.
W  bieżącym  ty g o d n iu  uruchom ione 

{ostały nowe w arsz ta ty  p ływ ające j 
toczni w. porcie gdyńskim . W a rsz ta ty  

fj.dą dokonyw ać naw et w iększych na
praw  sta tków  tak , ,że uciekanie się do 
stoczni w G dańsku  będzie zbyteczne.

SA M O B Ó JSTW O  ZNANEGO 
LE K A R ZA .

W  niezw ykle zagadkow ych okolicz- 
nośniach zm arł w sz p ita lu  D z. Jezus, 
znany  w W arszaw ie  lekarz  Z ygm unt 
P odkow ińsk i, dok tó r k asy  .chorych.

W  sobotą wieczorem , znaleziono me 
jjrrzytomnego lek a rza  w  jego m ieszkaniu  
■przv n licy  P o ln e j nr. 64.

W ezw any lek arz  pogotow ia siw i er., 
dził ciężkie za trucie  „w eronalem  i 
przew iózł chorego do szpitala.

M imo na tychm iastow ej pom ocy, da . 
w ka zażytego w eroualu  b y ła  ta k  znacz
na. iż dr. Podkowińskiego nie zdołano 
Uratować. Z m arł. nie odzyskaw szy 
p rzy tom ności. . .

W  sp raw ie  trag iczn e j śm ierci znane
go lek arza  wszczęto dochodzenie, które 
u s ta l i ,  ezy ,dr. P odkow iński p ad ł c h a 
r ą  w ypadkow ego za tru c ia , czy też po
pełn ił sam obójstw o

W ybory do senatu, które odby
ły się ostatnio we Francji, przynio
sły znaczny sukces p rem jerowi Uer- 
riotowi i ,'jego partji. Jedynie bo
wiem p a r f a  radykalna (H em o.a) 
wykazała w tych wyborach zysk ló  
mandatów, co jest liczbą dość znacz 
ną wobec tego, że wybierano tylko 
jedną trzecią senatorów. W ynik ten 
jest tembardziej ważny, że przycho
dzi on w chwili, gdy sytuacja mię
dzynarodowa jest bardzo wrażliwa 
w 'przededniu trudnych debat parla
mentarnych.

P rein jer francuski będzie musiał 
użyć całej swej powagi wobec izby, 
by przeprowadzić sanację budżetu, 
co spotyka się z wielkim oporem iz
by gdyż wym aga wielkich oliai ze 
strony urzędników, którzy są # °w -  
nym i agentam i wyborczymi. Kząci 
będzie musiał poważnie umocnic swe 
podstawy, ażeby stawić czoło tru d 
nym zagadnieniom, jakie w ynikają 
z gróźb niemieckich. T utaj należy 
stwierdzić, że rezultat wyborow był 
niejako odpowiedzią na ostrzeżenia, 
wypowiedziane przez prernjera Mer-

OPINJA
Głosy naszych czytelników.

Artykuł p. Józefa Lassoty, u- 
mieszczany w numerze niedzielnym, 
zupełnie słuszny i rzeczowy, pod
kreślający bardzo wyraźnie koniec/, 
imść tępienia wśród naszego społe
czeństwa tej azjatyckiej zarazy, ja
ką jest łapownictwo, wymagałby 
jednak może pewnego uzupełnienia, 
czy też, jak kto woli nazwać, rozsze
rzenia poczynań w kierunku usano- 
wania naszych stosunków'. Być mo
że, iż dla niektórych osób wydawać 
się będzie, iż ołów ś stryczek, o któ
rych p. L . w zakończeniu artykułu 
wspomina, byłyby zbyt drakońskie- 
mi karami, niewątpliwie jednak, że 
okoliczności nadzwyczajne i zbytek 
nieprawości wymagają, by sprawie
dliwość .sięgnęła do kar najostrzej
szych. Czy jednak tyłko kuła i stry
czek są najośtrzejszemi karami? 
Miałbym wrażenie, iż twierdząco na 
takie pytanie odpowiedzieć nie moż
na, bo istnieje jeszcze też kara bar
dzo ostra w postaci napiętnowania 
przez opinję publiczną, oczywiście 
w tych społeczeństwach, gdzie opi
li ja publiczna jest żywotną, czynną 
i nięprzedajną, a bezwzględną i chlo 
szczącą niezależnie od stanowiska i 
położenia przestępcy.

Otóż właśnie rzeczą konieczną 
jest u nas pobudzenie opinji publicz 
nej i wyrwania jej z letargu, w ja
kim obecnie trwa. Należy młode po
kolenie wychowywać tak, by miało 
cywilną odwagę i poczucie koniecz
ności wyrażania pogardy tym, któ
rzy swem postępowaniem na piętno 
opinji publicznej zasłużyli. Wszak 
obserwowanie życia dostatecznie u- 
wypukla te niewłaściwości stosun
ków: szaehraj, malwersant, sprytny 
defraudant, czy też pomysłowy kom 
binator, jeśli tylko jest posiadaczem 
odpowiedniej fortunki, pcha się wszę 
dzie, utrzymuje stosunki ze wszy
stkimi, nie będąc zupełnie bojkoto
wanym! Czy jest te zdrowe zjawi
sko? Czy jest to rzeczą słuszną/by  
ludziom, którzy w nieuczciwy spo

sób doszli do majątku oddawać 
ukłon i tolerować ich w towarzy
stwie narówni z ludźmi szacunku 
godnymi? Czyż można nazwać wła- 
ściwem, by podawano rękę tym lu
dziom, o których wiadomo, że po
stępowanie ich nie może hyc nazwa
ne uczeiwem?

A jednak tak sie dzieje, te zja
wiska się toleruje, takich łudzi się 
nie piętnuje. Wszystko jest jedno, 
czy przestępstwo jest takiego, czy 
innego rodzaju, bo przestępstwo za
wsze jest przekroczeniem prawa i 
pojęć o honorze — przestępstwo 
winno być przez opinję publiczną 
karane, niezależnie od tego, czy prze 
stępca jest możny, czy biedny. Obec 
nie panujące obyczaje wytwarzają 
tego rodzaju sytuacje, że biedaka, 
który z nędzy ukradnie, traktuje się 
jako przestępcę, a możniejszego, któ 
ry podstępnie zbankrutuje, albo bę
dąc w zarządzie jakiej współdzielili 
nadużyje swych uprawnień i o stra
ty  instytucję przyprawi, dla siebie 
korzyści ten* czyniąc, albo też będąc 
sam zamożnym, wykorzysta innych 
krytyczne położenie, by swą fortunę 
jeszcze powiększyć — tych w szy- 
stkieh ocenia -się mianem spryciarzy 
i bojkotem społecznym wraz z in 
famią się nie karze, choć są to naj
więksi szkodnicy, najwięksi prze
stępcy, największe łajdaki, bo nie 
z palącej potrzeby, jeno dla chciwo
ści bezgranicznej dopuścili się prze
stępstwa. Takie typy winny być 
traktowane jednakowo z łapowni
kami i ze społeczności usuwane, jak 
chwasty zagłuszające rośliny poży
teczne. I właśnie do tego oczyszcze
nia niwy społecznej należałoby już 
raz przystąpić.

Młoda Boiska, idąca pod sztan
darem, na którym jest wypisane 
„dobro państwa — prawem naczel- 
nem“ nie mało trudu znojnego bę
dzie musiała zużyć, by chwasty usu
nąć. A czas ku temu najwyższy.

• J. K.

degac ia  urzą
P. minister komunikacji, inż. 

Butkiewicz przyjął delegację związ
ku urzędników kolejowych z preze
sem sen. Lempke na czele.

Na wstępie senator Lempke pod
kreślił, że urzędnicy kolejowa z ży
wą radością powitali objęcie resortu 
■komunikacji przez p. inż. Butkiew i
cza, który ze względu na swą dłu
goletnią pracę w kolejnictwie — zna 
doskonale braki i potrzeby P . K. P., 
oraz będzie mógł zająć odpowiednie 
stanowisko do wielu zagadnień u- 
rzędniezyeh.

Wydział wykonawczy Z. U. K . 
zgłosił szereg postulatów natury eko 
nomicznej i zawodowej i spytał o

prawdziwość pogłosek w sprawne 
nowej obniżki poborowe i dalszej re
dukcji.

W odpowdetlzi p. m inister stw ier 
dził, że pogłoski o zniżce płac są po
zbawione -wszelkich podstaw. Rc- 
dukcje personalne nie są zamierzane

Postulaty natury ekonomicznej 
są rozważane i będą uwzględnione.

N a zakończenie .audjencji p. mi
n ister zwrócił się do delegatów z a- 
pelem, by ułatw ili przedsiębiorstw u 
P. TL P . i państw u przetrw anie de
presji, k tó ra  — można mieć nadzieję 
ma się ku końcowi, a w każdym  ra 
zie okres najcięższy już przeszedł.

rio ta w jego mowie w Granat i  uz
naniem jego sukcesów-w konferen
cji londyńskiej. Niema bowiem żad
nych wątpliwośei, że p. Her riot .prze 
widział dokładnie. rezultaty konfe
rencji w7 Londynie. O teru zaświad
czyć mogą w7szyscy, którzy stali bli
sko p r  erą je ra  przed jego spotka
niem  z Mac Donaldem.

P . H errio t widzi Niemcy dokład
nie lakierni, jakiemi one są. Nie na
leży on do tych, którzy^ wierzą, że 
żądając równości zbrojeń, Niemcy 

■ szukaja tylko satysfakcji moralnej, 
lecz prem jer zdaje sobie sprawę, Ż6 
dążą one cło uzyskania środków eks
pansji ekonomicznej oraz rewizji 
granic r „od Eupen do Kłajpedy11 
według oświadczenia samego p. Pa- 
pena. Groźba, że w Niemczech od
radza się duch reakcji i militaryzmu 
narzuca się naw et najbardziej zaśle
pionym. F rancja  uyaża, że trzeba 
przetrzym ać.

Jedynym  środkiem dla tego cek 
bvlobv" zorganizowanie bar jery bas 
pieezeństwa ze wszystkich państw 
zainteresowanych, .podtrzymującą] 
porządek w ram ach ligi naiodow.

Czyi nie byłaby to decydują® 
odpowiedź na szantaż, jaki rozpoczę 
ły Niemcy, porzucając konferencję 
rozbrojeniową?

Rząd francuski nie ogranicza się 
tylko -do (koncepcji teoretycznych, 
S ta ra  się dowieść, _ że nieobecooM 
Niemiec nie paraliżuje konferencji 
rozbrojeniowej, przygotowuje w Ge
newie ścisłe porozumienie Polski n 
małą ententą. oraz efektywny plan 
zmniejszenia zbrojeń. połączony z 
gw arancją bezpieczeństwa.  ̂ Niem
com pozostawia on możność wzięcia 
udziału w tej pracy, albo też trwa
nia w abstynencji. W  każdym razie 
przyjdzie moment, że Niemcy hęclą 
•musiały wziąć na siebie odpowie
dzialność. ?

Teraz spróbujem y sprecyzować 
powody, dla których p. Herriot iidal 
się do Londynu. A -więc ehodzito 
mu oto, czy się da zrealizować plan 
francuski, polegający na przyciąg- 
nięciu Włocii do bloku europejska 
go, bez pomocy Anglji. Jakież jest 
stanów i sko. A nglji ? P  r zedew&zyst-
kiem należy odróżnić stanowisko 
Mac Donalda od narodu angielskie
go. Niewątpliwie anglicy mają duże 
zrozumienie dla niebezpieczeństwa 
niemieckiego. Nie znaczy to, by mie 
li te  same zapatryw ania, co francu- 
zi na  sposób powstrzymywał® 
niemców. Mniej, aniżeli kiedykol
wiek, są oni skłonni do brawa 
odpowiedzialności za to, co się ilm 
je na kontynencie. I  raczej niepoko 
ją się o kapitały swoje, zaangaźowa 
ne w  Niemczech i bardziej obawia
ją się w strząśnień ekonomicznych, 
aniżeli politycznych. Uważają om, 
że można uspokoić Niemcy, roniąc 
im natychm iast ustępstwa, które i 
tak kiedyś trzeba będzie im zro™r ' 

Jeżeli zaś chodzi o osobę nine . 
Donalda, to n ie można zaprzeczyć, 
że darzy on specjalną sympatją P i  
ny odwetowe niemieckie. Synipa j 
ta jest wspólna dla wszystkich tyci, 
•którzy w życiu swem ulegli wpiy* 
w i marksizmu. Taka jest limy 
wość Mac Donalda, żywiącego złu
dzenia, że uda mu się zalagisw 
wszelkie spory na konferencji , 
Londynie. Inicjatyw ę jego uch,  
p. H erriot, który nie chciał spo t* 
się nigdzie poza terenem jjontelpH 
rozbrojeniowej w sytuacji, w a h  
m iałby przeciwko sobie trzech P- 
ciwników. Natomiast, ceniąc ydk  
pracę z A nglią, P- Harriot w <r 
do Londynu na osobistą rożnie, ? 
Mac Donaldem. a

Z tego, co wiemy o rozonrn'J 
londyńskich wynika..że ] rlk ' ,;e
ra i się przebrnąć Mae '
tylko w razie zdecydowanej ] f 
ści angielsko - Tnaneaskaoj d .y 
nie odważą się wystąpm, zbrój 
jak nie byłyby tego zrobi ,
1914, gdyby A nglja wyposci) 
cydowany oświadczyła, z r  
oreżnie Francję.
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Z SOSNOW CA.
T E A T R  M IE JS K I  W  S O SN O W I U.

D ziś we w torek  — k o n ce rt Szop- : .w- 
ski.

W  środę, d n ia  28 bin. o godz. 8.15 w ie 
czorem  po cenach  p o p u la rn y c h  od <19 
g r. do 2.49 7,1. „Mi'jo n y  i m iłość11, f a r s a  
w 3 ak tach  w iedeńsk iego  a u to ra  P a 
wia F ra n k a , k tó ra  ja k  to było do p rze
w idzenia, zdobyła p raw d ziw y  sukces 
a rty sty czn y , dzięki n iezw ykłym  walo_ 
rom  lite rac k im  i scenicznym . L ek k a  ta 
kom edja p e rli się szam p ań sk im  hum o- 
rt-tn. W ykonaw cy  ró l g łów nych  pp.: 
Szczęsna, Orliński, Opolski, Tański i 
W ojtecki, tw orzą znakom icie z g ra n y  
ansam bl. W n ę trz a  a r t .  m ai. J. Badowe- 
ra. R eżyser ja  dyr. Tańskiego.

W czwartek, 27 bm. po ra z  o sta in i, 
ciesząca się n iezw yktem  sukcesem  ko- 
m edja St. K ied rzy ń sk ieg o  .,Szczęście od 
Jutra11. C eny popu la rne . P oczą tek  o ę>0- 
dżinie 8.15 wieez.

Zespół naszego teatru p rz y s tą p ił do 
p rzy g o to w an ia  n a jb liż sze j p rem je ry , 
k tó rą  będzie g ło śn a  k o m ed ja  S te fa n a  
K rzywoszewskiego „Panienka z d an c in 
g u 1. J a k  w y n ik a  z ty tu łu , b o h a te rk ą  
św ietnego kom ed iop isa rza  je s t  je d n a  z 
is to t, stanow iących  dziś n iezliczoną a r-  
m ję  eu ro p e jsk ich  gejsz. A k c ja  kom ed ji 
ro zg ry w a  się w W arszaw ie  w je d n y m  
z „renom ow anych11 lokalów  nocnych, 
p rzy p o m in a jący m  je d n ak  we w szyst
k ich  szczegółach w szelkie .,L ocarna“, 
„A polla11 itp . N ieb an aln y , z n a ją c y  
w szechstronn ie życie nasze, — K rzyw o- 
jszewski p o tra f i  z n ie b y w a łą  zręcznością 
p rześlizgnąć  się koło d ram a tu , d a ją c  
p rzezabaw ną g a le r ję  typków  o raz m oc 
dow cipnych sy tu a c y j, n a  tle  k tó ry c h  
ja s n ą  p la m ą  od c in a ją  się bo h a te rzy  ko
m edji. R eży serję  „ P an ien k i z d an c in 
g u 11 p row adzi p. Ż. O polski.

W  poniedziałek, dn ia  31 hm. jeden  
gośc inny  w ystęp  g en ja ln e g o  p ia rd sfy  
la u re a ta  p ie rw szej n a g ro d y  im. P r . Szo 
pena A lek san d ra  Unińskiego.

 O  —
(s) S chw y tan ie  złodzieja . Z a trz y m a

ny został A dam  D rab ek  (Sosnowiec, 
C iepła 6) oskarżony  o dokonan ie  kra_ 
dzieży w nocy z 21 n a  22 w rześn ia  r.b., 
ze sk lepu  M oszka F ry d m a n a  w W ojko 
w icach K om ornych . W  m ieszkan iu  
D rabkn  znaleziono część sk rad z io n y ch  
rzeczy. Dn. 24 bm. p rzekazano  go wła_ 
dzom sądow ym .

K A R A M B O L  T R A M W A J U
Z A U T E M  C TĘŻA R O W EM  

W  S O S N O W C U .
Wczoraj około godz. 4 popol. na 

ul. Żeromskiego w Sosnowcu wyda
rzył się wypadek tramwajowy, który 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko
liczności, nie pociągnął za sobą ofiar 
w ludziach.
> W chwili, gdy nadchodził tram- 
.waj z bramy fabryki Dietla wyje- 
tehało auto ciężarowe.

Zatrzymać tram waj było już za 
■późno. Motorniczy jednak w ostat
niej cłnyiłi zahamował, dzięki cze
mu osłabione zostało zderzenie.

Tramwaj wpadł na samochód, 
który został częściowo uszkodzony.

Po kilkuminutowej przerwie 
tramwaj ruszył w dalszą drogę.

AtaK złodziei kolejowych
rsa służbę kolejową w Strzem ieszycach
RANNEGO KOLEJARZA PRZEW IEZIONO DO SZPITALA.

ARESZTOW ANO.
ZŁODZIEI

Na dworcu w Strzemieszycach, 
kilku osobników usiłowało dokonać 
kradzieży żelaza z wagonów kolejo
wych. Złodzieje zostali jednak przez 
służbę kolejową spłoszę W czasie 
ucieczki jeden ze złodziei uderzył ka 
mieniem w głowę kolejarza 48-letnie 
go A. Jądro, zam. w Strzemieszy
cach.

Rannego przewieziono do szpita
la powiatowego w“Będzinie.

W związku z tern zostali zatrzy
mani St. Kozioł i Fr. Starościk, 
mieszkańcy Strzemieszyc, karani już 
kilkakrotnie za kradzieże. Po przęsłu 
chaniu przez sędziego śledczego zo
stali przekazani władzom sądowym.

PODZIĘKOWANIE
W azystk im , którzy oddali 

ostatnią p osłu gę
Ś.f p„

Stanisławowi F a f n y e z j i a m u
a w  szczegó ln ości Kier. W ydz. 
G ospod. K asy  Chor. p. Szenko- 
wi, w szystk im  pracow nikom  
K asy C horych oraz znajom ym  
i krew nym  sk ład a  serdeczne  
p od zięk ow an ie

Żona z dziećmi.

„Łapaj złodzieja"!
Po zdemaskowaniu ,,publicystów" 

z „N. G. Kiel." w Kielcach zawrzało 
jak w ulu. Społeczeństwo kieleckie, 
odsunęło się z pogardą i ze Avstrętom 
od zdemaskowanych przez nas hoch
sztaplerów, którzy żerowali na jego 
łatwierność. Mimo ogólnego oburze
nia, znalazły się jednak jednostki, 
którym widocznie zależy na tern, by 
w Kielcach móc łowić ryby w mę
tnej wodzie i popierają ogłoszeni owo 
„N. G. Kiel.“ poza tern są inni, któ
rzy czynią to skrycie i tym poświę
cimy wkrótce więcej miejsca. W sto
sunku do tych cichych spólników 
„N. G. Kiel.“ społeczeństwo kielec
kie zamierza zastosowmć bojkot to
warzyski.

Zaznaczamy, że w aktach sprawy 
Cz. Nowakowskiego niema dopisku, 
że Nowakowski zaapelował jak rów
nież niema w tej sprawie akt w są
dzie okręgowym w Kielcach (apela
cyjnym). Ponieważ Nowakowski nie 
pamięta, za co oskarżyła go p. Setto,

przypominamy, że za kradzież ma- 
terjahi na kostjum, który sprzedał 
Balickiemu, a za ptrzymane pienią
dze miał wyjechać do Opoczna, lecz 
na wniosek prokuratora został aresz 
towany i osadzony w więzieniu do 
czasu złożenia kaucji. Przytoczymy 
w Jej sprawne prośbę Nowakowskie
go w-niesioną do sądu. Poza tern wy 
jaśniamy, że NowakoAvski dobierał 
się wytrychem do kasy po AYyjeździe 
p. S. do Radomia, a pieniądze za 
ogłoszenia inkasował już po zwol
nieniu go z posady (fhm a OŚAyięcim 
—Praga 150 zł.). NowakoAvski zre
sztą nie broni się, lecz rzuca obelgi 
na innych, stosując znany trick zło
dziejski „łapaj złodzieja".

Kompanowi N o w1 ak o ws k i ego, Łu 
kawśkiem u zAvracamy uwagę, że je
go osoba nie ma tak Avielkiego zna
czenia, jak sądzi, a dokumenty ogło 
sim y aa'Ówczas, kiedy będziemy uwa
żali za stosoAcne.

Świetlica strażacka w Łośniu.
W dniu 19 b. m. w sali szkolnej 

odbyło się zebranie wszystkich c don 
ków czynnych straży,' na którem po 
zagajeniu przez naczelnika Zygmun
ta Korusiewicza uczczono pamięć 
zmarłych tragicznie lotników pol
skich ś. p. por. Żwirki i inż. Wigury 
przez powstanie i jedną, minutę mil
czenia, i po odśpiewaniu „Pierwszej

Przy dole"'iw ośelaeh żołądkową - 
kiszkowych, b rak u  ap e ty tu , a to n ji k i
szek, wzdęciach, zgadze, odb ijan iaeh . o- 
gólnem  podrażn ien iu , bólach głow y m i
grenow ych, zastosow anie 1 — 2 szk la
nek  n a tu ra ln e j w ody go rzk ie j „Fraucisz 
ka - Jó zefa11 w yw ołu je doskonałe opróż_ 
n ie  przew odu pokarm ow ego. Żądać w 
ap tekach  i d ro g eriach

brygady" omówiono spraAvę rozpo
częcia prac w zakresie zimowym od
działu straży. W tej sprawie ustalo
no czas zbiórek na środy każdegj ty
godnia w sali szkolnej od godziny 6 
do 8 wieczorem. Program prac usta
lono jak następuje: wykłady z dzie
dziny pożarnictwa, państwowości, 
ustroju, historji, straży ogniowych, 
Polski, utworzono sekcję chóralną - 
śpiewu, oraz sceniczną i z innych 
przedmiotów drobnych, oświatowo - 
kulturalną czyli, że stworzono świe
tlicę strażacką.

Na zakończenie zebrania wznie
siono okrzyk na cześć Rzeczypospo
litej Polskiej, strażactwa polskiego 
i marszałka Józefa Piłsudskiego.

Jednocześnie postanowiono wziąć 
udział w uroczystości obchodu U  li
stopada b. r.

W S P R A W IE  K A SY  B R A C K IE J
TO W ARZYSTW A SOSNOW IEC- 

-  KIEGO.
W ysłannik m inisterjum  opieki dr. Gfe* 

wartoAvski w  Sosnowcu.
Jak to już swego czasu donosiliśmy, 

kasa bracka tow arzystw a sosnowiec* 
kiego, w  skład którego wchodzi pięć ko* 
palni, a m ianowicie: M ilowiee, Jerzy, 
Modrzejów, M ortimer i  K lim ontów  —i 
znalazła się  ostatnio w  trudnej sytua* 
c ji finansow ej.

Stan ten w yw ołany został ostatniem i 
redukcjam i na kopalniach, wobec ezegd 
kasa w ypłaciła  robotnikom znaczną suw 
mę pieniędzy. Jednocześnie w pływ y ze 
składek do kasy również sie  zm niejszyć
ły.

T ym czasem  nowi, zw olnieni z pracy1 
robotnicy, dom agają sie w yp ła ty  z ka
sy  należnych im  pieniędzy.

N a skutek interw encji związków za. 
wodowyeh, m inisterjum  opieki społecz
nej w ydelegow ało do Sosnowca sw ego  
przedstawiciela, w osobie dr. Giewartow1 
skiego, który od kilku już dni bada ną| 
m iejscu  bolączki kasy, celem  znalezień 
nia jak iegoś sposobu, któryby pozwoli? 
w yjść z tej przykrej sytuacji.

Dr. G iewartowski zabaw i w  S o siio a v *  
cu jeszcze pare dni.

Z BĘDZINA.
(b) „K upuję — sprzedaje11. Sekcja 

teatralna klubu młodzieży im. marsz, 
J. Piłsudskiego na Koszelowie, wwsta* 
wi w najbliższych dniach sztukę ‘p. t, 
„Kupuje — sprzedaję11. Próby tej sztukf 
pod reżyserją p. Filipczykówny i  p.: 
W iśniewskiego dobiegają końca.

(b) Kradzieże. Ze sk lepu  K. Bąb- 
ozyńskiego, zam. W ie jsk a  8 sk radziono  
różne a r ty k u ły  spożywcze, w arto śc i 29(ł 
złotych.

Z komórki, należącej do M. Adam* 
skiej, zam. przy ul. Kamiennej 7, zło. 
dzieje skradli: wieprza, 9 gęsi i 11 kur, 
wartości 220 zł.

W
Ogłaszajcie się 

,EXPRESTE ZAGŁĘBIA".

KSAW ERY M ONTEPIN,

BRATOBÓJCA
Romans.

57.

Szli cłałej z wielką ostrożnością 
i przybyli do palisady, która oddzie 
lała warsztat od mieszkania Ryszar
da Verniere. Płomyk gazowy palił 
się ciągle po nad mieszkaniem We
roniki, ale wiatr tak nim wstrząsał, 
że cliAvilami podwórze było zaledwie 
oświetlone.

— Stój! szepnął Grivot. Pozna
jesz?

;— Tak, odpowiedział Robert, to 
wejście do mieszkania osobistego Ry 
8zarda.

I wskazał budynki po prawej stro 
nie.

_ Po lew ejw  głębi podwórza mie
ścił się pawilon, zamieszkany przez 
odŹAwiernę. Grivot przyjrzał mu się 
uważnie. Rolety były zapuszczone, 
nie dawało się widzieć żadne śAwia- 
flo.

M ajster wydobył z kieszeni pęk- 
kluezów i, podając je wspólnikowi, 
rzekł:

— Oto trzyv klucze... Największy 
otwierać d m ri budynku, ten średni

drzwi od gabinetu, a najmniejszy 
kasę. Weź je...

-— To ty ze urną nie wchodzisz 1 
spytał Robert trochę zmieszany.

•— A któżby pilnował na dworze?.
Czy można wiedzieć co się stanie? 
Przecie musisz być uprzedzony, 
gdyby coś zaszło niespodziewanego.

Robert pochwycił klucze i postąpił 
ku drzwiom mieszkania Ryszarda 
Verniere i włożył klucz w zamek.

Dzwi się otworzyły. Robert po
pchnął je i znikł w ciemnym koryta
rzu, prowadzącym do gabinetu bra
ta i na schody pierwszego piętra..

Zapalił latarkę. Drzwi gabinetu 
stały się dlań widoczne. Drugim klu 
czem otworzył je bez trudności i 
wszedł. Kasa stała tam, naprzeciw 
niego, po za biurkiem Ryszarda.

Szybkiem spojrzeniem- obejrzał 
pokój. Okna były zamknięte. Gru
be okiennice zabezpieczały mieszka
nie przemysłoAyca i, gdybv nie pod
robione klucze przez Klaudjusza 
Grivot, byłoby ono całkiem niedo
stępne.
Na biurku znajdowała się lampa 
naftowa. Robert zapalił ją, oświetla- 
jąc ay ten sposób gabinet. Zagasił 
latarkę, włożył do kieszeni jako bez 
użyteczną już, zbliżył się do kasy i 
wsunął kluczyk do małego otAvoru 
zamku. Kluczyk wszedł i nadawał 
się wybornie, a drzwiczki otworzyłw 
się na oścież.

Wtedy łotr mógł zobaczyć wew
nątrz kasy teczkę, AYypehaną bankno 
ta mi, worek ze złotem i rulony. 0 -  
tworzył teczkę. Widok paczek bile
tów niebieskich przejął go dresz
czem. Nawet nie zamknąwszy tecz
ki, AYpakował ją do otwartej torby, 
w którą też zgarnął wszystko złoto 
z kasy.

Na deseczce pozostał jeszcze je
den pakiet. Przy dotknięciu wydało 
mu się, że koperta zawiera bankno
ty.

Kilka słÓAY napisanych na tej ko 
percie av sobotę Avieczorem przez Rv 
szarda Verniere, ściągnęło jego uwa 
gę; zdziwił się, czytając: Depozyt
Gabrjela Savanije.

1 ten pakiet zniknął również w 
torbie. ,

Podczas gdy łotr wykonywa! 
swą ohydną robotę z zimną krwią, 
zwiększającą się z każdą chwilą, w 
miarę jak- się utrwalało poAYodzenio, 
poniższy wypadek zaszedł poza pa
wilonem.

Klaudjusz Grivot wciąż stojący 
namzalach, nagłe drgnął. W iatr przy 
niósł mu odgłos klucza, wykładanego 
do zamku, obok mieszkania odŹAwier 
ne.i fabrycznej. Natychmiast spoj
rzał w tym kierunku.

— Niezawodnie ten pies odżwier 
ny wraca, rzekł do siebie niespokoj
nie.^ Stare bydle lepieiby zrobiło, 
gdyby jeszcze z kwadrans dłużej po'

siedziało u matki Au bin.
Nagle cofnął się, jakby chciał

się schoAwać w mur, przy którym
stał oparty, pod osłoną ciemności.

F urtka od ulicy Hordoin, oświe
tlona płomykiem gazowym, obróciła 
się na zawiasach i Klaudjusz poz
nał wysoką postać Ryszarda Ver
nier e,

Drżenie nerwowe wstrząsnęło 
nim od głowy do stóp.

— Wszystko przepadło! pomw- 
ślał. ----------- ----

I praArie bezwiednie Awydobył z 
kieszeni rewolwer.

Ryszard zamknąAYSzy furtkę za 
sobą, szedł prosto do swmgo miesz
kania.

Klaudjusz Grivot zAwrócił ku nie 
mu lufę rewolweru.

Ale przestrach i osłupienie uczy
niły go niezdolnym do działania. 
Nie strzelił.

Ryszard Verniere zatrzymał się 
nagle przed drzAviami otwartemi ko
rytarza.

— Co to znaczy? wyszeptał ze 
zdziwieniem. Czyżby tam była odź
wierna?

Zapuścił się av korytarz.
%

c. d. n.
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P O D S U M O W A N I E .
(Sprawa małżeństw akademików przez ogłoszeń,a)

, , , T>„,„rc„ społeczeństwo jest chore na trąd mo Odzież w
P o d e j m u j ą c  w artykule „Przys Pj> nieźle chociaż mała garstka postęp?... 

jość narodu" dyskusję na temat tak akJ ’nnk6w izoi^je się. od tej za- wstrząsy
tzęsto dziś spotykanych ° f ° ^  
toatrymonjalnych^ pragnęłam a 
łylko prześlizgnąć się, jak to cz

w przeciwnym razie byłby 
Czy wielkie kataklizmy i 

Vkarf prriików izoiu je się od tej za- wstrząsy myślowe miały przejse bez

tylko prześlizgnąć — rrtoś w narodzie musi racjonauoe o ą -  r umJ ^ n w ;-----
W modzie, po powierzchni zagadnie- . Qwag gw0-ą ro]ę społeczną, a mików z 1910 r., twierdzę ze „prowa 
nią, ale przedewszystkiem dązemem J niezapizeczenie tiku Jo- dzili (om) swą pracę społeczną kon-
mojem było, aby dyskusja sięgnęła bym kimś ^  ^  prawo żą. w obawie nrzed stryez-
Ho sDołecznej treści zjaw iska. r ^ n e i w staw ieni:To ’’społecznej treści zjawiska 
' Nie chodziło mi bynajmniej 
sp ecy f iczn y  posmaczek sensacji 

W sz a k  zadaniem dziennikarki „e.J 
metylko notować, czy zlekka oma- 
yyiać przejawy życia, ale przede
w szy s tk iem  isć eona jurniej rou. no 
legie z tern życiem naprzód i juz 
jeśli nie wskazywać, to chociaż toro
wać mu drogi myślowe.

- - - - -  .  .  -  

dać przeciwstawienia się^ szkodli
wym przejawom życia. Jeśli ten czy 
ów chce się bogato sprzedać... szczęść 
mu Boże! Ale nie wclno robić z tego 
idei społecznej, ani sugerować tej 
„idei" republice akademickiej. A i 
w stosunku do siebie samych należa
łoby zachować pewien już jeśli nie 
szacunek, to przynajmniej umiar 

Jeśli prawdą jest, że (jak twier-ae mu drogi „der/via Jeśli prawdą jest, że (jak twier-
\V sprawie cmawn l dzi poeta)... „paraliż postępowy naj-

ię mnogość og lo szp^ ikadam U w  trafia  glowy?“ _  to
niechże paraliż,ten przychodzi dro
gą nieuchronnego rozwoju natural

mię — ---  ̂ # .
i to uprzytomniło mi, ze w tej dzie
dzinie życia coś się załamało, blo-.no 
i wiele mówi się u nas (i nie u nas) 
o tern, że akademicy — to koseięc 
zdrowego społeczeństwa, trzon my
ślowy i etyczny... elita narodu itp.

I  naraz coś tam w tym trzonie 
gwałtownie zaczjna być... na obraz 

podobieństwo szarzyzny, codzien
ności, wulgarności. Czemu tak. 
Słusznie wnioskowałam, że na py
tanie to odpowiedzą sami intereso
wani... i teraz chcę się trochę zasta
nowić nad temi odpowiedziami.

Jak  we wszystkich in pych środo
wiskach, tak i’ w społeczności aka
demickiej powojenne bezdogmacie, 
materjalizm w całej swej brutalnej 
pełni i wreszcie niebywale ostry kry 
zys ekonomiczny poczyniły guał 
■tówne spustoszenia

Nic więc dziwnego, że ci i owi — 
;słabsi z tej społeczności szukają dla
‘siebie ratunku w ucieczce na hnję 
najmniejszego oporu. ̂

To życie i słabość ludzka!
Ale zastanawia fakt, że są tacy, 

;którzy z ucieczki gotowi robić bo
haterstw o, poświęcenie, dogmat dzi- 
isiejszości. Że tak jest świadczą ^mi 
właśnie poszczególne głosy z dysku
sji. Inni jeszcze jak p. A. B. grzmią 
.straszną groźbą pod adresem ko
biet", twierdząc, że: „mężczyźni prze 
staną się żenić"

Sądzę, że żart posunął się zbyt 
dałeko.

Sprawa małżeństwa, to jedno z 
,praw naturalnych — przyrodzonych 
ludzkości i wszelkie reformy i po
czynania w tej dziedzinie mają racie 
■bytu o tyle, o ile starają się tu za
gadnienie uprościć, uczynić milszem, 
wreszcie oczyścić ze szkodliwych na 
lotów.

Instytucji małżeństwa jako ta
kiej nie grozi niczem nawet... abso
lutne usankcjonowanie wszelkich 
zboczeń. Zwracałam już na to uwa
gę w artykule moim p. t. „Per 
aspera".

Inny pan, Jan  W. jest w naiw
ności swej (nie chcę nazwać tego 
inaczej) aż rozbrajającym. Pan ten 
bowiem nie jest zdolnym pojąć za
gadnienia głębiej, jak tylko _ przez 
pryzmat własnego interesu kies ma
kowego, Nie zostaje mi zatem nic in
nego, jak życzyć mu, aby w myśl 
własnej recepty stworzył sobie „sens 
żvcia“ z małżeństwa drogą ogłosze
nia i aby znalazł „piękną duszę ko
biecą, jednak nie pamiętającą 1910 
roku'* i oczywiście z wielkim posa
giem.

Że jednak nie wszyscy panowie 
ze świata akademickiego ujm ują za
gadnienie przez pryzmat taniej sen
sacji, czy własnego interesu, lecz wi
dzą w niem objaw' społeczny niezu
pełnie zdrowy, świadczy mi spokoj
ny/, zrównoważony i prawdziwie kul 
turalny glos p. „Filistra z Warsza
wy".

Bez pozy i frazeołogji, nie pomi
jając zagadnień realnych, pan ten 
stwierdza, że małżeństwo a k a d e m ic 
kie jest zjawiskiem szkodliwem bo
wiem krępuje „wolność studencką", 
a głównie utrudnia studja, prace 
Ale uwzględnioną tu jest silnie stro 

- na etyczna zagadnienia. Jeśli cale

nego, ale nie przyspieszajcie go u
siebie, panie A. B. i Janie W., drogą,
(mówiąc językiem Zapolskiej) auto-
zaspermiania własnych mózgów.

*  #  *

W chwili gdy już skończyłam me 
„podsumowanie" ukazał się jeszcze 
jeden glos w tej sprawie. Jest to 
’glos „Górnika—R. J  “ — „Jeszcze 
na temat przyszłość narodu".  ̂ Pan 
ten również nie potrafił wyjść po 
za szablon, a — co gorsza — popeł
ni! cały szereg... „nieścisłości", to 
właśnie tu, gdzie mu chodzi o „pew
ne różnice między akademikiem mu
rarzem p. Janiny 8 z 191!) r., a aka
demikiem w nowoczesnej Polsce". 
W konkluzji bowiem p. Górnik wy
wiódł najdowodniej, że między obu 
tymi akademikami niema żadnej 
różnicy bo... „zarówno ten, jak i fam 
ten mają te same ideały, te jsame 
cele..." Powiada p. Górnik, że: ,izmie 
nily się tylko sposoby i metody tej 
pracy". Przecież to takie proste.

spiracyjnie w obawie przed strycz
kiem U’b Sybirem, błądząc przytem 
nieraz w ślepych zaułkach bez w yj
ścia".

Twierdzę tu (a rzeczywistość poi 
ska dowiodła tego niejednokrotnie), 
że stryk i Sybir nie napawały obawą 
akademików, lecz przeciwnie doda
wały im bodźca. Exemplum: los 
Kurzyny i Jaśniewskiego już w 
1860 r. (o czem nie wiem, czy p. 
Górnik wie),' którzy wprawdzie nie 
zginęli na stryku, nie poszli na Sy
bir, ale zostali wylani z uczelni. Jod- 
nak naśladowców znaleźli we wszy
stkich po sobie idących pokoleniach 
aż do chwili odzyskania niepodle
głości. A akademicy kijowscy w la
tach 1890—1914? Wie pan coś o tern?

Zmieniły się sposoby i metody — 
tak! -Romantyzm walki zamieniła 
rzeczywistość na romantyzm twór
czej pracy. Ale kultura, etyka nie 
uległy zmianie zasadniczej... spa
czyły się jeno odrobinę i— jak i ży
cie... przeszły przez okres rewolucji

Ma pan rację stawiając zarzuty 
dzisiejszym kobietom. Tylko zapo
mina pan, że jeśli gdzie, to właśnie 
w życiu kobiety nastąpił zasadniczy 
przełom. Z niewolnicy stała się sa
mowolną. Przyszło to zbyt nagle, 
kosztem zbyt małej walki z jej stro
ny, zbyt radykalnie wreszcie. Mu
siało ją na czas jakiś wykoleić. (Na
ruszę o tern innym razem). Co zaś 
do wzlotów „z balastem" — cóż Z l <>-  

bić? — pilno pp. akademikom, a ja 
stwierdzam fakt.

Janina Skrzydlewska.

Zagięcie ku czci Szopena.
UROCZYSTOŚCI SZOPENOWSKIE W SOSNOWCU.

Rozpoczęte w dniu 18 b. m. nabo w sali miejscowej resursy akademję 
1 - - ■ ’ - ■ 1 _  koncert, ku czci wielkiego mu-żeństwem w kościele paraf jalnym w 

Sosnowcu, — trw ają uroczystości 
szopenowskie...

Poranki dla młodzieży szkół 
średnich i powszechnych, zorganizo 
wane przez komitet przy współudzia 
le dyrekcyj miejscowych szkół śred 
nich, seminarjum naucz, męskiego i 
szkół powszechnych, zgromadziły ty 
siączne rzesze dziatwy szkolnej, kto 
ra pięknie zadokumentowała swój 
hołd dla wielkich polaków.

Wielki festiwal szopenowski, ja 
ki odbył się w ubiegłą sobotę w go
dzinach wieczorowych — zgromadził 
tysiączne rzesze naszego społeczeń
stwa, któro ze skupieniem wysłucha 
ły zarówno przemówienia, jak i 
wspaniale wykonanego przez zespo
ły śpiewacze — pod dyrekcją prof. 
PowiadowskiegOj a przy akompanja- 
mencie orkiestry — poloneza a-dur 
Szopena.

25 b. m„ to jest dzisiaj — koń
czą się „dni szopenowskie" w So
snowcu b. starannie przygotowanym 
koncertem — akademją, poświęconą 
Szopenowi.

Komitet miejscowy znalazł formę 
obchodu tych „dni" — nie uciekając 
się do szablonowych metod karoty.

Ale przed komitetem stoją znane 
i piękne cele, do zrealizowania, któ 
rych zbiera on fundusze.

Dziatwa szkolna Sosnowca złoży
ła już ponad 200 zł. — taki jest 
mniej więcej zysk z imprez dla niej 
przeznaczonych. Obecnie komitet ape 
luje gorąco do starszego społeczeń
stwa, by dało wyraz swej miłości 
dla muzyki narodowej, której symbo 
lem jest Szopen — i by wypełniło 
po brzegi salę teatru miejskiego 
dziś, o godz. 8 wiecz.
Z KOM ITETU SZOPENOW SKIEGO 

W DĄBROW IE.

Komitet „Dni szopenowskich" w 
Dąbrowie urządził w uh. niedzielę,

' y Prelekcję o Szopenie . wygłosił 
prof. K. Nawrocki, poczem odbyła 
się część koncertowa, w której popi 
sywali się swą piękną grą znana 
pianistka Olga Martusiewicz i ̂ zna
ny skrzypek - wirtuoz prof. Bole- 
sław Mazurkiewicz.

Doskonałe również wypadły popi 
sy połączonych chórów mieszanych 
dąbrowskiego tow. muzycznego „Lut 
ni górniczej" pracowników tow. 
francusko - włoskiego i tow. „Har
mon ja" z Gołonoga. Chóry śpiewały 
pod kier. prof. K. Guzikowskiego. 
Ponadto h. dobrze śpiewał p. Bawół.

Po koncercie odbyła się wieczor
nica taneczna.

W CZELADZI.
Uroczystości szopenowskie w 

Czeladzi wypadły imponująco. W so 
botę, w kościele paraf jalnym odbyło 
się żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy genjalnego kompozytora,_ wie 
czorem zaś w sali klubu urzędników 
na Saturnie urządzono koncert dla 
dzieci szkolnych.

W niedzielnej uroczystości, która 
odbyła się na Rynku w Czeladzi, 
wzięli udział:-przedstawiciel miasta 
kom. R. Piwowar, przedstawiciele 
sądu: sędzia Herman i sędzia ero 
szczyński, przedstawiciel policji oraz 
tłumy publiczności. Uroczystość za
gaił kom. Piwowar, poczem piękne 
przemówienie na temat życia i twoi 
ezo śe i Szopena wygłosił dyr. Mazur.

Z kolei chór ..Hejnał" z towarze 
szeniem orkiestry tow. „Saturn" 
pod batuta p. Pęczka, odśpiewał ’•«. 
udatnie poloneza Szopena A-dur. W 
dalszym ciągu koncertu orkiestra o- 
degrala mazurka As-dus i na zakon 
czenie marsza żałobnego Sżopena.

Trzeba zaznaczyć, iż dekoracja 
pomysłu p. Wyględacza, technika 
miejskiego była doskonała.

Miłość i miliony.
FARSA W 8-eh AKTACH PAW ŁA  
BRANKA, PRZEKŁAD JADWIGI 

MIGOWEJ.
Na trzeeią zkoiei prtynjerc teatr 

miejski w Sosnowcu wystawił doskona.
Ig farso Pawła Franka w przekładzie 
Jadwigi Migowej pt. „Miłość i miljo- 
ny“.

Sztukę te bezsprzecznie zaliczyć trze. 
ba do rzędu najlepszych lekkich utwo. 
rów scenicznych, w których nie brak 
jest również walorów literackich. Prze
dewszystkiem jednak należy zwrócić u- 
wage na niezwykle pomysłową i intere
sującą treść sztuki, dzięki czemu zdo
bywa sobie ogólne uznanie.

Akcja rozgrywa sie całkowicie w je
dnym z największych hoteli w Wiedniu 
w „Grand.Hotelu", w godzinach od 8 ra
no do 2 w nocy. Od początku do końca 
śledzi sie gre z niesłabnąccm zaintere
sowaniem. Mimowoli nasuwają sie py
tania: Co bedzie? Jak sie to zakońezy? 
Układ poszczególnych scen doskonały; 
sceny wiążą sie z sobą w sposób jasny 
i prosty. W całej sztuce niema nic nie
zrozumiałego, nie trzeba sie niczego do
myślać. Wszystko jest proste, a jednak 
niezwykle interesujące. Cała sztuka roi 
sie °d kapitalnych sytuaeyj na któro 
widownia reaguje kaskadami śmiechu.

Główna rola spoczywa w rekach, inło 
dego, utalentowanego aktora p. Wojcie
cha Wojteekiego, który okazał sie nie-_ 
przeciętnym amantem.

Partnerką p. Wojteekiego była p. 
Marja Szczęsna, w roli Glay. P. Szczę
sna wywiązała sie ze swej roii bez za. 
rzutu, ze szczególnym wdziękiem p. 
Szczęsna zagrała końcową scene, w któ
rej wyznaje Ebnerowi miłość i, chociaż 
też niema pieniędzy, godzi sie z nim dzio 
lić dole i niedole-

Doskonałymi byli p. Bolesław Orliń
ski, w roli przemysłowca Aehaza i dyr. 
Roman Tański w roli Laubenheimera. 
Obaj aktorzy czują sie na scenie jak u 
siebie w domu. W całej ich grze nie 
było ni krzty pozy, czy też spotykanej 
tak często sztuczności Ruchy opano
wane, głos pewny, mimika doskonała 

Pozostali aktorzy- w osobach pp.: 
Z b i g n i e w a  O p o l s k i e g o ,  Ro
mana Grud iewskiego Zofji Jabłonow
skiej, Mar.ji Stróżyńskiei i Jana Kor
czyńskiego — dopełnili udanej całości.

Sztukę reżyserował dyr. Roman Tań
ski. który jak zawsze, tak i tym razem, 
wykazał swą staranna i rzetelną pracę.

Wnętrza projektował artysta ,  ma
larz Józef Badower, któremu w szcze
gólności udał sie portret króla angiel
skiego Edwarda VII.

K R O N I K A
K A L EN D A R ZY K .

Dziś Jana K antego 
Ju tro : E w arysta  p.
W schód słońca: 6 21 
Zachód słońca: 4.35

P a id z in n ik

25
W torek

R A D  J O
WARSZAW A.

W torek, 25 października.
11.40. Codz. Przegląd P ra sy  Polsk. 

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasa 
z W arsz. 12.05. P rog ram  n a  dz. biez. 
12.10. P ły ty . 13.20. Urz. kom. P1M. lo.-10. 
Kom. gospod. 15.50. Chwilka lotu. 15.55. 
Kom. Państw . Urz. W ych. Piz. 16,00. 
W śród książek. 15.15. Odczyt dla nau
czycieli. 16.30. P ły ty . 16.40. Odczyt z h-ra 
kowa. 17.00. Popol. koncert 17.53. Pro
gram  na dz. nast. 18.00. M uzyka lekka. 
18.55. Rozmaitości. 19.15. Kom. Iow. Za 
chgty do Hod. koni w Polsce. lJ._!ł. 
W iad. roln. 19.30. Feljcton muz. z Kra 
kowa. 19.45. P ras. Dz. Radj. 20.00. -koń. 
cert popul. 21.00. W iad. sport. 21.05. Do 
datek do P ras. Dz. Radj. 21.10. D. c. kon 
cert,u. 22.00. K w adrans lit. 22.15. Muzy
ka tan. 22.55. TTrz. kom. PIM . i kom. po 
licyjny. 23.00. M uzyka tan.

KATOWICE.
W torek, 25 października.

11.40. Tr. z W arsz. 11.50. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P ro g ram  na  dz. mst. 
12.10. P ły ty . 13.15. Kom. gosnod. 13.20- 
Kom. meteor, z W arsz. 15.40. 1 r. z W ar 
szawy. 16.30. Interm ezzo muz. 16.40. ua 
czyt z K rak. 17.00. K oncert z Warszawy. 
17 55 P rog ram  na dz. nast. 18.00. Muzy 
ka lekka. 18.55. Rola chem ji w dzisicj. 
szej kulturze m aterjc -^ i j. 1 9 .1 0 . Ro/ma 
tości. 19.25. Kom. spoA  19.30. B eljeto  
muz. z K rak. 19.45. Tr. z W a r s z .  22.15. 
P rogram  na dz. nast. 22.20. Tr. z War
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w  Z a w f e r a u
ZOSTANIE; OTWARTA JESZCZE W BIEŻĄCYM ROKU.

Od chwili utworzenia urzędów miar 
odczuwa sic dotkliwy brak wykwalifi
kowanych w tym zakresie sil technicz
nych. Przeto z uznaniem należy powi
tać inicjatywę dyrektora szkoły rzem.. 
przemysłowej utworzenia zakładu nau. 
towego technicznego tego typu.

Polska macierz szkolna z dyr. Weso 
lowskim, dyr. Baiiachiewiezem i ks. 
Łan. Wajzlerem na czele zajela sie 
myślą inż. Guzery i w porozumieniu z 
ministerjum otworzy szkołę techniczną 
wag i naawędzi mierniczych w Zkwier„ 
tiu. Będzie to jedyny na eałym  obsza
rze Rzplitej zakład mający na celu 
teoretyczne i praktyczne przygotowanie 
techników w zawodzie wag i narzędzi 
mierniczych i wykwalifikowanych 
funkcjonariuszy uniędów państwowych.

Szezególowy program opracowany 
przez wybitne siły  fachowe z miuiste- 
rjnm przem. i handlu oprócz ogólnych 
przedmiotów obejmuje termometrię, 
areometrję, tecrję liczników elektrycz
nych, pirometrię, gazomierze, wodcmie 
rze, manometry, pomiar powierzchni i 
objętości, wagi. Przy każdym przedmio 
eie równolegle z poznaniem teorji hę 
dą szły zajęcia praktyczne, warsztato. 
we, do których szkoła będzie posiadać 
specjalne warsztaty. Do zajęć praktycz 
nych należeć będeie regulacja i napra. 
wa przyrządów mierniczych, w od omie. 
rzy, wag wszelkiego rodzaju od aptekar 
skich poeząwszy, a skończywszy na wa
gonowych^ wzorcowanie, sprawdzanie i 
naprawa planimetrów, zapoznanie się 
i  przepisami i instrukcjami legalizacji 
głównego urzędu miar. Dział wagowy 
jest już obecnie w ruchu.

Do szkoły tej, której kurs będzie 
trwał 2 łata, przyjmowani będą uczniu 
wie po ukończeniu szkoły rzem- - prze 
myślowej lub dokształcającej stojącej 

-aa tym samym poziomie.
Główny urząd miar będzie pyry.sy- 

ła ł na specjalne kursa perjodyczne pra 
równików r n p r z e s z k o l e n i a  w dziale

wag; fabryki tej branży czynić będą 
to  samo.

Przed młodzieżą, kończącą taką szko 
łę, dającą specjału ' 'yw kierunku 
wykształcenie techniczne, otwomą się 
szerokie perspektywy otrzymania posa 
dy czy to państwowej w  urzędach miar, 
czy to w fabrykach narzędzi mierni, 
czyeh, jako fachowcom .  specjalistom w 
tej dziedzinie.

Szkoła mieścić się będzie w gmachu 
szkoły rcemieślniczej, a dyrektorem jej 
zostanie projektodawca jej utworzenia

inż. Marfan Guzera.
Tej. jedynej w Polsce placówce nauko 

wej należy odpowiedniego wśród szkół 
technicznych użyczyć miejsca i popar. 
ciis, a świetną m yśl jej twórców ocenić 
należycie, tern więcej, że wysiłki ich 
mimo ogromnych przeszkód i kolosal
nych trudności nie pójdą na marne, ało 
dadzą całym Szeregom młodzieży nowo 
możliwości w walce o byt, walce obec
nie zaciętej i ciężkiej w dobie szalejące 
go kryzysu światowego.

e.

W spółczesna technika wykryła te
go o t o  p o t w o r k a ,  z w a n e g o

„P r ą d o ż e r c ą“
J est to pasożyt, którego nabywacie 
bezwiednie wraz z każdą kupioną 
przez Was t. zw. „tanią11 żarówką. 
„Prądożerca11 tkwi w nich, opycha  
się prądem, pożera zatem W asze  
pieniądze, nie dając wzamian za to 
bynajmniej w ięcej św iatła. Najnowsze 
zdobycze techniki wykryły „prądo- 
żercę11 i znalazły natychmiast sp osób  
zniszczenia go. Żarówki Philipsa są  
naprawdę tanie, różniąc się  od tak  
zwanych „tanich11, tern, że zużywają 
niewspółmiernie mniejsze ilości prądu.

CHRONi WASZE O Q Z y , © W A S Z Ą  KI ESZEŃ

Hasko strą ku rolnego w woj. kisleckiem.

rr DĄBROW Y.
©  Kradzież czapki karakułowej. L.

Staw ickiem u w czasie przewożenia rze 
czy skradziono z wozu eza.pkę k ara  kuło 
wą i 5. łyżek, ogólnej w artość: 300 zł.

©  Rozwiązanie zebrania chrzęści, 
jań-kiej demokracji. Chrześcijańska de 
mek racja została w ubiegłą niedzielę w 
sali kino _ tea tru  „Komota“ wiec, na 
którym  m ieli przem aw iać delegaci z 
Katowic. W iec m iał się odbyć pod p re  
tekstem zebrania członkowskiego. Po 
sprawdzeniu przez policję; okazało się, 
że osoby, które przybyły na zebranie, 
rzekomo członkowskie, nie posiadają le 
g itym aeyj członkowskich, wobec czego 
policja zebranie rozwiązała:

Z OLKUSZA.
(ol) Surowa kara za bezprawny wy

rąb lasu. W łaściciel m ają tku  P rad ła , 
p o . Kroczyce, W acław Czarnocki za 
bezprawny wyrąb swego lasu o prze
strzeni 50 ha. został ukarany  przez sta  
rostwo olkuskie onegdaj grzyw ną 4.062 
zł. lub 4-ro tygodniow ym  aresztem. Na 
leży zaznaczyć, że Czarnocki w r. 1928 
skazany był za to samo grzyw ną w wy 
soko.śei 16 tys. złot.

(ol) Zatrzym anie robót miejskich. Z 
powodu w strzym ania subsydjum  z wo_ 
jewódzkiego kom itetu funduszu bezro 
boęin. m ag istra t olkuski przerw ał robo 
ty  inwestycyjne na terenie m iasta i 
zwolnił 58 robotników.

(ol) Komisja objazdowa zaopatrzę, 
nia wodnego trafiła na pożar. Podczas 
sobotniego objazdu punktów zaopatrzę 
nia wodnego przez komisję; sk ładającą 
się z pp. in stru k to ra  głównego związku 
z W arszawy, Szweda, inspektora P. Z. 
U. W., F a je ra  i st. instruk to ra  K alko w 
8kiego, natrafiono  na  pożar w Szycach 
Kidowskieh. K iedy kom isja przybyła 
na miejsce pożaru, jeden dom dopalał 
się, a drugiem u odległemu o dwa m etry, 
groziło lada chwila zapalenie.

Akcję ratow niczą u ją ł p. F ałkow 
ski, przy współudziale osób z; kom isji i 
straży. W ciągu b. krótkiego, czasu o- 
gień zlokalizowano i uchroniono sąsia_ 
dujący dom drewniany, k ry ty  słomą od 
pożaru. Na miejsce przybyły w stosun. 
kowo krótkim  ezasie okoliczne straże, 
jak  z Szyc, Sierbowie, Siadczy, Dzwo. 
nowie i Solcy. Spalony dom należał 
do Józefa Nowaka.

Ogień _ powstał z powodu wadliwego 
kom ina i nagrom adzonej słomy na 
•strychu obok komina.

Prowadzona na terenie całego wo
jewództwa kieleckiego, za pośrednic
twem zjazdów i wieców, agitacja 
stronnictwa ludowego, celem wywo
łania strajku rolnego zakończyła się 
zupelnem fiaskiem. Wiece i zjazdy, 
na których przemówienia wygłasza
li p o s ło w ie Witos, Kiernih, ̂ Wnle- 
ron i inni, nie odniosły żadnego skut 
ku.

Prowadzona była również agi
tacja przy pomocy ulotek i płatnych 
agitatorów.

Dzień wczorajszy, to znaczy pierw 
szy dzień strajku minął spokojnie. 
Wszystkie targi w woj. kieleckiem

odbyły się normalnie.
Ludność, jak w każde inne dni 

targowe dowiozła żywność do miast.
Jedynie w Kaźmierzy Wielkiej 

i Nowym Korczynie był na targach 
nieco zmniejszony ruch.

W pow. częstochowskim agitato
rzy pobili wieśniaka idącego na 
targ do Kłobucka. W pow. opatow
skim agitatorzy wywrócili wóz na
ładowany jarzynami, sarni zaś zbie
gli dó lasu.

Poza tern nie było żadnych zajść, 
co świadczy o tem, że wieśniacy woj. 
kieleckiego nie współdziałali w akcji 
strajkowej.

ze wstydu rzuciła
W ubiegłą sobotę, wiczorem w ce 

lu samobójczym rzuciła się pod 
nadjeżdżający pociąg osobowy pod 
Rabsztynem, 17-letnia Stanisława 
Kulawik, z zawodu służąca.

Kulawikówna skradła swemu 
chlebodawcy, Walentemu Kamionce

uczynku
się pod pociąg

w Bydlinie, gm. Dłużce, 10 złotych 
gotówką i na kradzieży tej została 
schwytana, co tak deprymująco na 
nią podziałało, że wT kilka chwil póź 
niej wybiegła z mieszkania i rzuciła 
się pod koła pociągu, które zmasa
krowały jej. ciało.

Z urzędu rozjem czego w Wierzbniku
Skrucha lichwiarza.

Niezmiernie ciekawą była spra
wa Pisarka Jana, ze wsi Kajetan 
gminy Krzyżanowice, pow. iłżeckie 
go rozpatrywana przed kilku dnia
mi w urzędzie rozjemczym do spraw 
kredytowych malej, własności rolnej.

Pisarek zwrócił się do urzędu roz 
jernezego z prośbą rozłożenia na ra 
ty spłat, różnym wierzycielom sumy 
16.000 złotych. Pisarek dalej w proś 
bie tłumaczy, że, biorąc od wierzy
cieli pieniądze, dawał im nadzwyczaj 
ne procenty i że wystawia! im wek
sle na stany fctkią, na jakie żądali 
wierzyciele, nie zaś na sumy pożycza 
ne. Wobec tegor że wierzyciele fak
towi temu zaprzeczali, urząd rozjem 
czy zażądał od nich przysięgi, którą 
w kościele odebrał w obecności człon 
ków urzędu ks. Rola.

Do przysięgi postawieni byli: 
Jan  Fura i Banaśkiewicz z K ajda
nowa. Po odebraniu roty przysięgi

J . Fura przyznał się, że rzeezywiś 
cie przyjął od Pisarka weksli ha su 
mę 1800 zł., a pożyczył mu tylko 1000 
zł., a więc 800 złotych miało być pro 
centem.. Banaśkiewicz pomimo zło
żonej przysięgi zeznań swych nie 
zmienił, jednak są przypuszczenia, 
że zeznania jego nie odpowiadają 
prawdzie.

Sprawę Pisarka zakończono w 
ten sposób, że rozłożono mu spłatę 
długów, zredukowano nadmierny 
procent do 12 proc. w stosunku rocz 
nym, nadpłacone procenta przelano 
na wpłacony kapitał i wreszcie uzna 
no za zgodą wierzycieli^tylko tę su
mę długów, którą dłużnik rzeezywiś 
cie pożyczył, nie zaś jak opiewa ją
weksle.

Powyższa sprawa doskonale o. 
śwjetla_ bezczelność lichwiarską na 
wsi, której kres Madzie obecnie u- 
rząd: rozjemczy.

z  Za w i e r c i a .
(z) Osobiste. Pow rócił z urlopu  i 

objął urzędowanie kom isarz m iasta p. 
F r. Langert.

(z) Odznaczenie. Za przeprowadzenie 
powszechnego spisu ludności w mieście 
zostali odznaczeni złotem! odznakam i

£ainiątkoweini: kom isarz m iasta  p. E r . 
angert i  kier. wydziału opieki społeez 

nej p. S tanisław  Rajczyk, k tó ry  był na 
czelnym komisarzem spisowym na m ia 
sto Zawiercie.

(z) Sadzenie drzewek w Mrzygłódce.
Z in ic jatyw y w ójta gm iny M rzygłód, p, 
Teodora M arszałka, odbyło się w Mrzy 
głódee uroczyste sadzenie drze)w owoce, 
.wyeh. U roczystość,tą  poprzedziło nabo
żeństwo, odprawione w p arafia lnym  ko 
ściele w M rzygłodzie o godz. 9_ej rano. 
,\V nabożeństwie wzięła udział szkoła 
powszechna i  nauczycielstwo z kierow ni 
kiern szkoły p. Janem  Gutem na ezełę 
oraz wójt gm iny M arszałek, członek 
rady  gm innej p. Orm an i inni. Po na bo. 
żeństwie dzieci zebrały się w remizie 
strażackiej, gdzie okolicznościowe prze
m ówienia wygłosił kierow nik szkoły 
Jan  Gut i in stru k to r o. t. o. i k. r. w. 
W ereszezaka. Po przem ówieniach dzie
ciom rozdane zostały drzewka owocowe, 
z którem i przy dźwiękach orkiestry  wy 
ruszyły  do swej szkoły w Mrzyglódce« 
Za dziećmi podążyli również i goście. 
Drzewa owocowe, w ilości 80 sztuk, po
sadzone zostały na placu przy szkole. 
Sadzenie drzewek, które pochodzą że 
szkółki gm innej, pow stałej z in ic ja tyw y 
.wójta gm iny p, li. M arszalka, odbyło s ię  
przy dźwiękach orkiestry  i wielkiem 
zainteresow aniu miejscowej ludności.

(z) Przebity nożem na weselu. One. 
gdaj: w jednym  z domów na A rgentynie 
odbywała się uczta weselna. Między 
innem i n a  ucztę p rzyby ł Jaśko  Ja  u 
(Szeroka 8) i Jaw orsk i Mieczysław 
(A rgentyna). Między przybyłym i mło
dzieńcami istn iały  niezabliźnione po
rachunki osobiste, k tórych nie m ogli 
oni w żaden sposób uregulować poko
jowo. W pewnej chwili m iędzy Ja śk ą  >t 
Jaw orsk im  wywiązała się gorąca 
sprzeczka, w czasie której jaw o rsk i do 
był noża i przebił nim Jaśkę. Zbroczo
ny krw ią Jask o  runą ł na ziemię. Ofia> 
rę  krwawych porachunków przewieziono, 
na  kurację do szpitala kasy chorych, a  
wojowniczym Jaw orskiem  zajęła się 
policja.

(z) Bicie szyb. Biegusowi Stanisław o 
wi (Zaparkowa 37) nieznani sprawcy 
w ybili w oknach kilka szyb.

 <»0«—
T U R N IE J DRUŻYNOWY SZACHI
STÓW O MISTRZOSTWO GÓRNEGO 

ŚLĄSKA I ZAGŁĘBIA..
D rużyna stow arzyszania zwoleuui 

ków g ry  szachowej Zagłębia w Sol 
snowcu uzyskała w tu rn ie ju  drużyno 
wym o mistrzostwo Górnego ś lą sk a  I 
ZagŁ pełny sukces.

\V spotkaniach finałowych pokonała 
klub szachowy „Ązoty“ z K rólew skiej 

y ,L  li 1  zwyeiężyła klub szachowy 
„raw łow  6 : 0, oraz uzyskała w ynik r e 
misowy w spotkaniach z silnym i zespo 
łan u  bielskiego klubu szachowego 3:3, 
oraz^ katowickiego klubu szachowego 
3 : 3.

Po ukończeniu rozgryw ek drużyno
wych o m istrzostwo w tym  tu rn ie ju  ta 
bela rozgryw ek przedstaw ia się następu 
jąco:

.1. Stow. zwoi. gry  szachowej Za«ię- 
bia 17 punktów, 2. Bielski klub szaeho 
iWy i i  poiiikt., tł. Katowicki klub sz&cfao
f i  £  P^Łktl> Ł  ? lub szachowy „Azo 
t> K roi.-H uta  7 i pól punkt., 5. K lub 
szachowy „Pawłów" 3 i pól punkt.

i  ouiewaz. rozgryw ki finałowe nie 
.wyłoniły m istrza, wobec uzyskania rów 
nęj ilości punktów  przez drużynę Za 
głębia i. bielski klub szachowy, przeto 
polski związek szachistów woj. śląskie 
go zarządził dodatkowe spotkanie tych  
drużyn, k tóre  się- odbyło w niedzielę 
20 brn. w Katowicach. Spotkanie lo za. 
kończyło, się w ynikiem  rem isowym  

•’>■ ta k 12 kwest ja  m istrzostw a drużyno 
wego jest nadal o tw artą i los p u k aru  
srebrnego mezadeeydowany.

W  spotkaniu  osta.tn.iem z bielskim 
Kin bem szachowym, d rużyna Zagłębia 
w ystąp iła  w składzie osłabionym, w sku

• ił!Ł  b  B im lcra i dr. Grodzili sini.go, jednak  g rą  swą potw ierdziła 
opm ję najlepszej drużyny szachowej na 
te ien ię  G ornego Śląska i Zagłębia.

—of>o—
HUMOR.

_  , . . GROŹBA.
. • łas« w el cyrku  pcheł w biurze ma- 

Doprawdy, panowie, jeśli 
me- obniżycie n u  podatku od' widowisk, 
doprowadzicie m nie do ostateczności i
zesp ó l™ ^ na m ie'ise" cał'y s-wój

N A JL E PSZ E  NA OSTATEK.
d  osy oM“Boł“  * ■ > -  * *

Tak jest,. na,aiuusiu„
— A  gdzie łup iny!
— Zjadłem  osobno,

lA K Ź E  GATUNEK MATERJAŁU. 
Jafctot czy nie wiesz, co t® i»st 

kam garn? A z czego zrohione je s t tw oja 
uora nie i

— Ze starych  spodni dziadzia.



■nanos

ZE SPORTU.
ZAWODY PING .  PONGOWE 

W GRODŹCU.
W  ub. niedzielą w Grodźcu odbyły 

się zawody p ing  _ pongowe między do 
jnem ludowym  „Saturn  ‘ a uczniowskim 
klubem  ping  - pongowym.

Gospodarze odnieśli świetne zwycię 
stwo w stosunku 6:1.

K . S. „W ARTA" (ZA W IERCIE) —
K .  S. ,,SOLVAY“ (GRODZIEC) B 2.
Na boisku „Solvayu" w Grodźcu go

spodarze rozegrali koleżeńskie zawody z 
„W artą" zawiercką, m istrzem  okręgu 
kieleckiego.

Zawody zakończyły się zwycięstwem 
gości w stosunku 3:2.

B ram ki dla zwycięzców strzolili: 
Sobiechard 1 i Gwóźdź 2. D la gospodarzy 
K rask a  i Kuszewski po jednej. 
Sędziował p. B ry ła  b. dobrze.

NOWY ZARZĄD „HAKOAHU" 
(BĘDZIN.)

Nowy zarząd Ż. T. G. S. „H akoah w 
Będzinie przedstaw ia się następująco: 
dr. Reehtinan (prezes), Jakób Lichten
stein i Jakób Montng — wiceprezesi, 
A. Zyskind — sekretarz, H. Borzykow
ski (junior) — skarbnik , M. Helberg — 
księgowość, Lemkowicz — gospodarz.

Członkowie zarządu pp.: Z. Liehteiu  
stein, A. Podliński, H. Hirsck, M. 
Klechner, Najman.

W  najbliższych dniach odbędzie się 
zebranie poszczególnych sekcyj celem 
w ybran ia kierowników.

POLSCY BOKSERZY WALCZYĆ 
BEDĄ Z FINLAND JĄ.

W  ostatn ich  dniach został sfinalizo
wany czw arty tegoroczny mecz między 
narodow y naszej reprezen tacji bokser, 
skiej. Będzie to spotkanie z F in land ją , 
które się odbędzie 27 listopada w H el. 
sinkach.

Do wynajęcia od I-go grudnia 1932 r.
w gmachu Polskiego Związku Zawodowego Pracowników Przemysłowych 
i Handlowych Rzeczypospolitej Polskiej w Sosnowcu, przy ul. Sienkie.

wicza 17.a

L O K A L E
z centralnem  ogrzewauiem, p raln ią , suszarnią, z wszelkiemi nowoczesnemi 

wygodami, jak  w inda na węgiel, autom atyczny śm ietnik i t. p.
1) Obszerna sala res tau racy jn a , bufet, kuchnia, piwnice i t. p.
2) 2 duże parterow e lokale, każdy z dwoma pokojam i (składy), piwnice 
etc., odpowiednie na  aptekę, b iu ra  handlowo - przemysłowe, sklepy.
3) 1 sklep z 1-nym pokojem, piwnicą i t. p.
4) 3 pojedyńcze pokoje na l.y m  piętrze, tylko dla pokrewnych zawodowych 

organizacyj, bądź insty tucy j społecznych. M ogą być wspólnie używane: 
sale posiedzeń, bilardowe, czytelnia, klub.

*5) 3 m ieszkania po 3 pokoje z kuchnią, piw nicą i strychem .
6) 1 m ieszkanie dwupokojowe,
7) Inne pomieszczenia i garaż.

Inform acyj udziela S ck re ta rja t Związku codziennie, za w yjątkiem  
niedziel i św iąt od godz. 13-tej do 20_tej, w soboty od lO.tej do 14-tej, przy 
ul. W arszaw skiej Nr. 22.

ELEKTROWNIA w  KIELCACH Sp. Akc.
posiada na składzie w biurze przy ulicy 
Leonarda 4 duży wybór aparatów elektry
cznych domowego użytku: kuchenki e lek
tryczne, żelazka elektryczne, wentyla
tory Hektryczhe i inne, które sprzedaje na 
długoterminowe raty po cenach zniżonych.

Wkrótce otwarty zostanie nowy sklep, o czetn zawiado
mimy P.T. odbiorców.

SKŁAD APTECZNY i PEREUMEftJA

M .  J A 6 I E Ł Ł O W I Ć Z
SOSNOWIEC, 3-go Maja 7, teief. 1-71 1 3-39

—  poleca —
Świeży tran leczniczy gwarantowane jakośei „ G o l d  Medal" 

oraz Emulsję tranaw ą S c o t d .
Towary ap teczne- hygieniczne, kosm etyczne i I. p. — W ycieraczki, szczotki, 

fro terk i, pokosty , lak ie ry  oraz a rtyku ły  gospodarczego użytku.

POSADY i PRACE
POTRZEBNY pomocnik piekarski, zna 
jąey dobrze swoją pracę. W iadomość
„Expres Zagłębia" Sosnowiec . _______
PO SZ U K U JĘ  posady biurowej u  adwo. 
kata, notarjusza lub innym  urzędzie e- 
w entualnie w większym handlu. Mogę 
złożyć kaucję. W iadomość w adm ini. 
stracji.

L O K A  l F
SA LE przemysłowe, GARAŻE, S T A J.
N IE  do wynajęcia. Sosnowiec, P iłsud
skiego 25.
LOKAL na cukiernię lub restaurację, 
i lokale na pracownie rzemieślnicze w y. 
najm ę od zaraź. W iadomość u dozorcy 
domu w Sosnowcu — Pogoni, ul. M ar. 
jacka 1.
p i t  KTTPNO i SPR ZED A ż"
K U P IĘ  psa szpica czystej rasy  lub in
nego dobrego. W iadomość Będzin — 
Małobądz. Narutowicza 24, Baciąga.

TEATR
MIEJSKI
W  SOSNOW CU  

telefon 2-03

W ŚRODĘ, dnia 26-go hm. o godzinie 8.15 wieczorem 
po cenach popularnych od 49 gr. do 2.49 zł. ostatnia 

nowość scen zagranicznych

Miijony 1 miłość -
farsa w 3 aktach Pawła Franka. 

Przedsprzedaż biletów w firmie Wł. Czechowski, ul.;3~go
Maja 8.

Umo-Teatr
PAŁACE”

Dziś Premiera.
Największy film  sezonu!

Kongres tańczy
(CAR ALEKSANDER I.szy)

W rolach głównych: Liljana Harvey, Lii Dagover, Henry 
Gar at i  Bernard Armand.

KINO

ZAGŁĘBIE

DZIŚ PREM JERA
Potężny film  najnow szej produkcji

Blaski i cienie miłości
Kaweiej S\y rolach ty tułow ych najw iększa aktorka doby 

.’Sa-Teatr „yizialtwyLjj SYLVIA SIDNEY i F R ID N E  MARCH.
obecnej

KINO

N adprogram ! TYGODNIK PARAM OLNTU.

Od w torku 25 października 1932 r.

Waterloo Bridge
- O SN O W 1E C  
D ę b l i ń s k a  4

Potężny d ram at obyczajowy na  tle w ojny światowej.
W rolach głównych: MAE CLARKE i KENT DOUGLASS. 
Realizacja JAM ES WHALE, reżyser Kresu Wędrówki . 
Scenariusz osnuty według głośnej sztuki teatralnej Roberta

Slierwooda. ______________ _

Wkrótce CZŁOWIEK - MAŁPA

K U P IĘ  dom dochodowy za około 30.000 
gotówką. Pożądany ogród, wolne miesz 
kanie, m ały handel — chętnie w w ięk. 
szem mieście. Zgłoszenia: Jędrzejów  
kielecki, skrzynka pocztowa 56 „Skarb .
n ik“._________________________________
DO sprzedania za bezcen piasek betono
wy. W iadomość Sosnowiec plac przy ul.
Królowskioj, godź. 1 — 4 popo ł.____
K U P IĘ  okazyjnie bryczkę dwukołową 
zaraz. Dąbrowa, Łukasińskiego 15, S ta 
nisław  P iątek.

Zgubione dokumenty 
po 5 groszy za 1 wyraz.

D ĄBROW SKI E U G EN IU SZ zgubił 
świadectwo szkolne fi oddział, wydane
przez szkołę w Milowicaeh.___________
ZGINĘŁA torebka dam ska i dowody 
kolejowe na imię: Józef K aw ka i P a u 
lin a ’ K aw ka i 20 zł. Znalazcę uprasza 
się o zwrot torebki i dokumentów bez 
pieniędzy do adm in istracji „Expresu“ 
w Sosnowcu.

G r u / l i t ^  Ciul- m r o c z n i e ,  n i e r o b i e , ,  o / u l  
cy dla pici, wieku i stanu, kosi m iljouy 
iulzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc

nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le-
I r  o  r j r f *  •

‘ „BALSAM TH JOCOLAN - AGE" 
który ułatw iając wydzielanie się plwo
ciny wzmacnia organizm  i samopoezu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

ZGUBIŁEM  dn. 21-go 10. 1932 r. w oko
licy Pogoni portfel płócienny zaw iera , 
jąey  200 kilkanaście złotych, dowody: 
kartę  rzemieślniczą kucharską, k a rtę  
łowiecką, pozwolenie na broń m yśliw 
ską wydane przez Starostw o Będzin, 
skie, zaświadczenie Zgrom adzenia K uch 
m istrzów  m. W arszaw y, legitym ację 
Pośrednictw a P racy  Sosnowiec, wszyst
kie dowmdy na imię K azim ierza Bana 
sika, zam. Orla 20/5 Sosnowiec i wiele 
innych dokumentów. U praszam  łaska
wego znalazcę o zatrzym anie p ienię, 
dzy, wszystkie dowody proszę przesłać
do adm inis trac ji „Expresu“._____ _____
CŹELAĘKI i STANISŁAW  zgubił le
gitym ację bezrobocia i opieki spoleez-
nej wydane w D ąbrow ie._____________
ZAGINĘŁY dwa weksle in blanco z 
w ystaw ienia S tanisław a K araibskiego 
na zł. 500.— i W ładysław a B ednarskie, 
go na zł. 50.—, które się unieważnia. 
OSTROW SKI MATEUSZ zgubił dowód 
osobisty wydany przez Starostw o Mie
chów'. ___ ________________
JA N  PU STU ŁK A  unieważnia zgubio
ną  książeczkę wojskową, w ydaną przez 
PK U . Sosnowiec (rocznik 190.!).

UNIEW AŻNIAM  skradzftne 4-ry wek
sle: 1) na zł. 500.—- wystaw iony przez An 
toniego Olszaka, 2) na  zł. 500.— w ysta
wiony przez Józefa Małachowskiego,
3) na* zł. 200.— w ystaw iony przez A nto
niego Jackowskiego, 4) na zł, 200.— w y. 
staw iony przez S tanisław a i A ntoninę 
Wolków. W ładysław  Łacny, Strzem ie
szyce.

DO W SZYSTKICH W ŁA ŚCICIELI 
ZAKŁADÓW FR Y Z JE R SK IC H  PO
WIATÓW BĘDZIŃSKIEGO i ZA.
W IER C K IEG  O. Zarządy Cechów po w. 
Będzińskiego i Zawierckiego zawiada
m iają, że w niedzielę, dnia 30 paździer 
n ika 1932 roku godzina 3 popoł. lokal 
B anku Rzemieślniczego w Sosnowcu, 
O rla 18 (Pogoń) odbędzie się ogólne ze
b ranie wszystkich właścicieli zakładów 
fryzjerskich powiatów będzińskiego, za 
wierckiego, p rzy udziale delegatów Ce
chów całego województwa kieleckiego. 
Na zebraniu tym  zostaną omówione i 
załatw ione ważno spraw y dotyczące za. 
kładów' fryzjerskich , między innem i 
spraw a pracy  w niedziele i święta.^ Za- 
rządy  Cechów upraszają  wszystkich 
w łaścicieli zakładów obu powiatów o 
liczne i punktualne przybycie na po
wyższe zebranie. _
OGŁOSZENIE. W  dniu 19 październi
ka br. funkcjonarjusze I  kom. P. P. w 
Sosnowcu zatrzym ali _ b łąkającą się 
krowę, maści czerwonej z białem  (łeb, 
podbrzusze i wszystkie pęciny białe), 
la t 10 — 12, oznaczoną na grzbiecie li
te rą  „W“. K row a ta  jest do odebrania 
w M agistracie m. Sosnowca za zwrotem 
kosztów u trzym ania i ogłoszenia w 
term in ie  14_dniowym od daty  ogłosze
nia. Po zakreślonym  term inie krow a 
zostanie sprzedana z przetargu  publicz
nego. M agistrat.

Sosnowiec. ćL 24.10 1932 r.___________
LAMPKI kolorowe na  groby, tuzin 1.50 
(Odsprzedawcy poszukiwani) Kaczumr, 
Sosnowiec. C iasna 8 w podwórzu.  _
UNIEW AŻNIAM Y fikcyjną dobrowol. 
na umowę, k tó rą  przekazuje się_ Jan  
N iew iara, ponieważ nieruchom ości s ta 
nowiące dotąd naszą własność nie sprza 
daliśm y, a wym ieniony sporządzoną 
przez siebie umową o kupnie bałam uci 
ludzi i u siłu je  naciągać na pożyczki. 
A ntoni i Józefa małżonkowie Banasik, 
Dąbrowa, K olonja Dziewiąty, dom 
własny. ___
C H R ZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarm i
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzimierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich, Sosno
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wszel. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów. sztoperów, antyków , zegarów kon
trolnych. tachom etrów, NTumeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnych do wszelkiego rodzaju ma
szyn według rysunków lub wzorów. Ł a . 
dowanie akum ulatorów  W ykonanie so
lidne. G w arancja trzechletnia.
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